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  Rozdział I


  —Wiesz, Nel —mówił Staś Tarkowski do swej przyjaciółki, małej Angielki —wczoraj przyszli zabtie (policjanci) iaresztowali żonę dozorcy Smaina ijej troje dzieci —tę Fatmę, która już kilka razy przychodziła do biura do twojego ojca ido mego.


  A mała, podobna do ślicznego obrazka Nel podniosła swe zielone oczy na Stasia izapytała na wpół ze zdziwieniem, na wpół ze strachem:


  —Wzięli ją do więzienia?


  —Nie, ale nie pozwolili jej wyjechać do Sudanu iprzyjechał urzędnik, który jej będzie pilnował, by ani krokiem nie wyruszała zPort-Saidu.


  —Dlaczego?


  Staś, który kończył rok czternasty iktóry swą ośmioletnią towarzyszkę kochał bardzo, ale uważał za zupełne dziecko, rzekł zminą wielce zarozumiałą:


  —Jak dojdziesz do mego wieku, to będziesz wiedziała wszystko, co się dzieje nie tylko wzdłuż kanału, od Port-Saidu do Suezu, ale iw całym Egipcie. Czy ty nic nie słyszałaś oMahdim?


  —Słyszałam, że jest brzydki iniegrzeczny.


  Chłopiec uśmiechnął się zpolitowaniem.


  —Czy jest brzydki —nie wiem. Sudańczycy utrzymują, że jest piękny. Ale powiedzieć, że jest niegrzeczny, oczłowieku, który wymordował już tylu ludzi, może tylko dziewczynka ośmioletnia, wsukience, ot! takiej —do kolan!


  —Tatuś mi tak powiedział, atatuś wie najlepiej.


  —Powiedział ci tak dlatego, że inaczej byś tego nie zrozumiała. Do mnie by się tak nie wyraził. Mahdi jest gorszy niż całe stado krokodyli. Rozumiesz? Dobre mi powiedzenie: "niegrzeczny", tak się mówi do niemowląt.


  Lecz ujrzawszy zachmurzoną twarz dziewczynki umilkł, apotem rzekł:


  —Nel! wiesz, że nie chciałem ci zrobić przykrości; przyjdzie czas, że ity będziesz miała czternasty rok. Obiecuję ci to na pewno.


  —Aha! —odpowiedziała zzatroskanym wejrzeniem —ajeżeli Mahdi wpadnie przedtem do Port-Saidu imnie zje?


  —Mahdi nie jest ludożercą, więc ludzi nie zjada, tylko ich morduje. Do Port-Saidu też nie wpadnie, anawet gdyby wpadł ichciał cię zabić, pierwej miałby ze mną do czynienia.


  Oświadczenie to oraz świst, zjakim Staś wciągnął nosem powietrze, nie zapowiadający nic dobrego dla Mahdiego, uspokoiły znacznie Nel co do własnej osoby.


  —Wiem —odrzekła. —Ty byś mnie nie dał. Ale dlaczego nie puszczają Fatmy zPort-Saidu?


  —Bo Fatma jest cioteczną siostrą Mahdiego. Mąż jej, Smain, oświadczył rządowi egipskiemu wKairze, że pojedzie do Sudanu, gdzie przebywa Mahdi, iwyrobi wolność dla wszystkich Europejczyków, którzy wpadli wjego ręce.


  —To Smain jest dobry?


  —Czekaj. Twój imój tatuś, którzy znali doskonale Smaina, nie mieli wcale do niego zaufania iostrzegali Nubara paszę, by mu nie ufał. Ale rząd zgodził się wysłać Smaina iSmain bawi od pół roku uMahdiego. Jeńcy jednak nie tylko nie wrócili, ale przyszła zChartumu wiadomość, że mahdyści obchodzą się znimi coraz okrutniej, aże Smain, nabrawszy od rządu pieniędzy, zdradził. Przystał całkiem do Mahdiego izostał mianowany emirem. Ludzie powiadają, że wtej okropnej bitwie, wktórej poległ jenerał Hicks, Smain dowodził artylerią Mahdiego ion to podobno nauczył mahdystów obchodzić się zarmatami, czego przedtem, jako dzicy, wcale nie umieli. Ale Smainowi chodzi teraz oto, by wydostać zEgiptu żonę idzieci, toteż gdy Fatma, która widocznie zgóry wiedziała, co zrobi Smain, chciała cichaczem wyjechać zPort-Saidu, rząd aresztował ją teraz razem zdziećmi.


  —Aco rządowi przyjdzie zFatmy ijej dzieci?


  —Rząd powie Mahdiemu: "Oddaj nam jeńców, amy oddamy ci Fatmę..."


  Na razie rozmowa urwała się, albowiem uwagę Stasia zwróciły ptaki lecące od strony Echtum om Farag ku jezioru Menzaleh. Leciały one dość nisko iw przezroczystym powietrzu widać było wyraźnie kilka pelikanów zzagiętymi na grzbiety szyjami, poruszających zwolna ogromnymi skrzydłami. Staś począł zaraz naśladować ich lot, więc zadarł głowę ibiegł kilkanaście kroków groblą, machając rozłożonymi rękoma.


  —Patrz, lecą iczerwonaki! —zawołała nagle Nel.


  Staś zatrzymał się wjednej chwili, gdyż istotnie za pelikanami, ale nieco wyżej, widać było zawieszone na błękicie jakby dwa wielkie, różowe ipurpurowe kwiaty.


  —Czerwonaki! Czerwonaki!


  —One wracają pod wieczór do swoich siedzib na wysepkach —rzekł chłopiec. —Ach gdybym miał strzelbę!


  —Po cóż byś miał do nich strzelać?


  —Kobiety takich rzeczy nie rozumieją. Ale pójdźmy dalej, może zobaczymy ich więcej.


  To powiedziawszy wziął dziewczynkę za rękę iposzli ku pierwszej za Port-Saidem kanałowej przystani, za nimi zaś nadążała Murzynka Dinah, niegdyś piastunka małej Nel. Szli wałem oddzielającym wody jeziora Menzaleh od kanału, przez który przepływał wtej chwili, prowadzony przez pilota, duży parowiec angielski. Zbliżał się wieczór. Słońce stało jeszcze dość wysoko, ale przetoczyło się już na stronę jeziora. Słonawe jego wody poczynały lśnić złotem idrgać odblaskami pawich piór. Po arabskim brzegu ciągnęła się, jak okiem sięgnąć, płowa piaszczysta pustynia —głucha, złowroga, martwa. Między szklanym, jakby obumarłym niebem abezmiarem pomarszczonych piasków nie było śladu żywej istoty. Podczas gdy na kanale wrzało życie, kręciły się łodzie, rozlegały się świsty parowców, anad Menzaleh migotały wsłońcu stada mew idzikich kaczek —tam, na arabskim brzegu, była jakby kraina śmierci. Tylko wmiarę jak słońce zniżając się stawało się coraz czerwieniejsze, piaski poczęły przybierać barwę liliową, taką, jaką jesienią mają wrzosy wpolskich lasach.


  Dzieci idąc ku przystani ujrzały jeszcze kilka czerwonaków, do których śmiały się ich oczy, po czym Dinah oświadczyła, że Nel musi wracać do domu. WEgipcie po dniach, które nawet wczasie zimy często bywają upalne, następują noce bardzo zimne, aże zdrowie Nel wymagało wielkiej ostrożności, ojciec jej, pan Rawlison, nie pozwalał, by dziewczynka znajdowała się po zachodzie słońca nad wodą. Zawrócili więc ku miastu, na którego krańcu stała wpobliżu kanału willa pana Rawlisona —iw chwili gdy słońce zanurzyło się wmorzu, znaleźli się pod dachem. Niebawem przybył też zaproszony na obiad inżynier Tarkowski, ojciec Stasia —icałe towarzystwo, wraz zFrancuzką, nauczycielką Nel, panią Olivier, zasiadło do stołu.


  Pan Rawlison, jeden zdyrektorów kompanii Kanału Sueskiego, iWładysław Tarkowski, starszy inżynier tejże kompanii, żyli od wielu lat wnajściślejszej przyjaźni. Obaj byli wdowcami, ale pani Tarkowska, rodem Francuzka, zmarł zchwilą przyjścia na świat Stasia, to jest przed laty przeszło trzynastu, matka zaś Nel zgasła na suchoty wHeluanie, gdy dziewczynka miała lat trzy. Obaj wdowcy mieszkali wsąsiednich domach wPort-Saidzie iz powodu swych zajęć widywali się codziennie. Wspólne nieszczęście zbliżyło ich jeszcze bardziej do siebie iumocniło zawartą poprzednio przyjaźń. Pan Rawlison pokochał Stasia jak własnego syna, azaś pan Tarkowski byłby skoczył wogień iwodę za małą Nel. Po ukończeniu dziennych prac najmilszym dla nich odpoczynkiem była rozmowa odzieciach, ich wychowaniu iprzyszłości. Podczas podobnych rozmów najczęściej bywało tak, że pan Rawlison wychwalał zdolności, energię idzielność Stasia, apan Tarkowski unosił się nad słodyczą ianielską twarzyczką Nel. Ijedno, idrugie było prawdą. Staś był trochę zarozumiały itrochę chełpliwy, ale uczył się doskonale, inauczyciele szkoły angielskiej, do której chodził wPort-Saidzie, przyznawali mu istotnie niezwykłe zdolności. Co do odwagi izaradności, odziedziczył ją po ojcu, albowiem pan Tarkowski posiadał te przymioty wwysokim stopniu iw znacznej części im właśnie zawdzięczał obecne swe wysokie stanowisko. Wroku 1863 bił się bez wytchnienia wciągu jedenastu miesięcy. Następnie ranny, wzięty do niewoli iskazany na Sybir, uciekł zgłębi Rosji iprzedostał się za granicę. Był już przed pójściem do powstania skończonym inżynierem, jednakże rok jeszcze poświęcił na studia hydrauliczne, anastępnie otrzymał posadę przy kanale iw ciągu kilku lat —gdy poznano jego znajomość rzeczy, energię ipracowitość —zajął wysokie stanowisko starszego inżyniera.


  Staś urodził się, wychował idoszedł do czternastego roku życia wPort-Saidzie, nad kanałem, wskutek czego inżynierowie, koledzy ojca, nazywali go "dzieckiem pustyni". Później, będąc już wszkole, towarzyszył czasem ojcu lub panu Rawlisonowi, wczasie wakacji iświąt, wwycieczkach, jakie zobowiązku musieli czynić od Port-Saidu aż do Suezu, dla rewizji robót przy wale iprzy pogłębianiu łożyska kanału. Znał wszystkich —zarówno inżynierów iurzędników komory, jak irobotników, Arabów iMurzynów. Kręcił iwkręcał się wszędzie, wyrastał, gdzie go nie posiali, robił długie wycieczki wałem, jeździł łódką po Menzaleh izapuszczał się nieraz dość daleko. Przeprawiał się na brzeg arabski idorwawszy się do czyjego bądź konia, aw braku konia —do wielbłąda, anawet iosła, udawał farysa wpustyni, słowem, jak się wyrażał pan Tarkowski, "bobrował" wszędzie ikażdą wolną od nauki chwilę spędzał nad wodą.


  Ojciec nie sprzeciwiał się temu wiedząc, że wiosłowanie, konna jazda iciągłe życie na świeżym powietrzu wzmacnia zdrowie chłopca irozwija wnim zaradność. Jakoż Staś wyższy był isilniejszy, niż bywają chłopcy wjego wieku, adość mu było spojrzeć woczy, by odgadnąć, że wrazie jakiego wypadku prędzej zgrzeszy zbytkiem zuchwałości niż bojaźnią. Wczternastym roku życia był jednym znajlepszych pływaków wPort-Saidzie, co niemało znaczyło, albowiem Arabowie iMurzyni pływają jak ryby. Strzelając zkarabinku małego kalibru —itylko kulami, do dzikich kaczek ido egipskich gęsi, wyrobił sobie niechybną rękę ioko. Marzeniem jego było polować kiedyś na wielkie zwierzęta wAfryce środkowej; chciwie też słuchał opowiadań Sudańczyków zajętych przy kanale, którzy spotykali się wswej ojczyźnie zwielkimi drapieżnikami igruboskórnymi.


  Miało to itę korzyść, że uczył się zarazem ich języków. Kanał Sueski nie dość było przekopać, trzeba go jeszcze utrzymać, gdyż inaczej piaski zpustyń, leżących po obu jego brzegach, zasypałyby go wciągu roku. Wielkie dzieło Lessepsa wymaga ciągłej pracy iczujności. Toteż do dziś dnia nad pogłębianiem jego łożyska pracują pod dozorem biegłych inżynierów potężne maszyny itysiące robotników. Przy przekopywaniu kanału pracowało ich dwadzieścia pięć tysięcy. Dziś, wobec dokonanego dzieła iulepszonych nowych maszyn, potrzeba ich znacznie mniej, jednakże liczba ich jest dotychczas dosyć znaczna. Przeważają wśród nich lduzie miejscowi, nie brak jednak iNubijczyków, iSudańczyków, iSomalisów, irozmaitych Murzynów mieszkających nad Białym iNiebieskim Nilem, to jest wokolicach, które przed powstaniem Mahdiego zajął był rząd egipski. Staś żył ze wszystkimi za pan brat, amając, jak zwykle Polacy, nadzwyczajną zdolność do języków, poznał, sam nie wiedząc jak ikiedy, wiele ich narzeczy. Urodzony wEgipcie, mówił po arabsku jak Arab. Od Zanzibarytów, których wielu służyło za palaczów przy maszynach, wyuczył się rozpowszechnionego wielce wcałej Afryce środkowej języka ki-swahili, umiał nawet rozmówić się zMurzynami zpokoleń Dinka iSzylluk, zamieszkujących poniżej Faszody nad Nilem. Mówił prócz tego biegle po angielsku, po francusku ipo polsku, albowiem ojciec jego, gorący patriota, dbał oto wielce, by chłopiec znał mowę ojczystą. Staś, oczywiście, uważał mowę tę za najpiękniejszą na świecie iuczył jej, nie bez powodzenia, małą Nel. Nie mógł tylko dokazać tego, aby jego imię wymawiała Staś, anie "Stes". Nieraz też przychodziło między nimi ztego powodu do nieporozumień, które trwały jednak dopóty tylko, dopóki woczach dziewczyny nie zaczynały świecić łezki. Wówczas "Stes" przepraszał ją —ibywał zły na samego siebie.


  Miał jednak brzydki zwyczaj mówić zlekceważeniem ojej ośmiu latach iprzeciwstawiać im swój poważny wiek idoświadczenie. Utrzymywał, że chłopiec, który kończy lat czternaście, jeśli nie jest jeszcze zupełnie dorosłym, to przynajmniej nie jest już dzieckiem, anatomiast zdolny już jest do wszelkiego rodzaju czynów bohaterskich, zwłaszcza jeśli ma wsobie krew polską ifrancuską. Pragnął też najgoręcej, żeby kiedykolwiek zdarzyła się sposobność do takich czynów, szczególnie wobronie Nel. Oboje wynajdywali rozmaite niebezpieczeństwa iStaś musiał odpowiadać na jej pytania, co by zrobił, gdyby na przykład wlazł do jej domu przez okno krokodyl mający dziesięć metrów albo skorpion tak duży jak pies. Obojgu ani na chwilę nie przychodziło do głowy, że wkrótce groźna rzeczywistość przewyższy ich fantastyczne przypuszczenia.


  Rozdział II


  Tymczasem wdomu czekała ich podczas obiadu dobra nowina. Panowie Tarkowski iRawlison byli zaproszeni przed kilku tygodniami, jako biegli inżynierowie, do obejrzenia ioceny robót prowadzonych przy całej sieci kanałów wprowincji El-Fajum, wokolicach miasta Medinet, blisko jeziora Karoun oraz wzdłuż rzeki Jussef iNilu. Mieli tam zabawić koło miesiąca iuzyskali na to urlopy od własnej kompanii. Ponieważ zbliżały się święta Bożego Narodzenia, więc obaj nie chcąc rozstawać się zdziećmi postanowili, że Staś iNel pojadą także do Medinet. Po usłyszeniu tej nowiny dzieci omal nie wyskoczyły ze skóry zradości. Dotychczas znały miasta leżące wzdłuż kanału, amianowicie Izmailę iSuez, poza kanałem zaś —Aleksandrię iKair, pod którym oglądały wielkie piramidy iSfinksa. Ale były to krótkie wycieczki, gdy wyprawa do Medinet-el-Fajum wymagała całego dnia jazdy koleją wzdłuż Nilu na południe, apotem od El-Wasta na zachód, ku Pustyni Libijskiej. Staś znał Medinet zopowiadań młodszych inżynierów ipodróżników, którzy jeździli tam na polowanie na wszelkiego rodzaju ptactwo wodne oraz na wilki zpustyni ihieny. Wiedział, że jest to osobna wielka oaza leżąca po lewym brzegu Nilu, ale niezależna od jego wylewów imająca swój własny system wodny, utworzony przez jezioro Karoun, przez Bahr-Jussef iprzez całą więź drobnych kanałów. Ci, którzy oazę tę widzieli, mówili, że jakkolwiek kraina ta należy do Egiptu, jednakże, oddzielona od niego pustynią, tworzy odrębną całość. Tylko rzeka Jussef wiąże, rzekłbyś, niebieskim cienkim sznurkiem tę okolicę zdoliną Nilu. Wielka obfitość wód, żyzność gleby iwspaniała roślinność tworzą zniej jakby raj ziemski, arozległe ruiny miasta Krokodilopolis ściągają tam setki ciekawych podróżników. Stasiowi jednak uśmiechały się głównie brzegi jeziora Karoun zrojami ptactwa iwyprawy na wilki do pustynnych wzgórz Guebel-el-Sedment.


  Ale wakacje jego zaczynały się dopiero za kilka dni, ponieważ zaś rewizja robót przy kanałach była sprawą pilną istarsi panowie nie mogli tracić czasu, ułożyli się przeto, że wyjadą niezwłocznie, adzieci wraz zpanią Olivier wtydzień później. INel, iStaś mieli ochotę jechać zaraz, ale Staś nie śmiał oto prosić. Poczęli natomiast wypytywać orozmaite sprawy tyczące podróży iz nowymi wybuchami radości przyjęli wiadomość, że nie będą mieszkali wniewygodnych, utrzymywanych przez Greków hotelach, ale wnamiotach dostarczonych przez Towarzystwo Podróżnicze Cooka. Tak zwykle urządzają się podróżnicy, którzy zKairu wyjeżdżają na dłuższy nawet pobyt do Medinet. Cook dostarcza namiotów, służby, kucharzy, zapasów żywności, koni, osłów, wielbłądów iprzewodników, tak że podróżnik nie potrzebuje oniczym myśleć. Jest to wprawdzie dość kosztowny sposób podróżowania, ale panowie Tarkowski iRawlison nie mieli potrzeby się ztym liczyć, wszelkie bowiem wydatki ponosił rząd egipski, który ich zaprosił, jako biegłych, do oceny irewizji prac przy kanałach. Nel, która nad wszystko wświecie lubiła jeździć na wielbłądzie, otrzymała obietnicę od ojca, że dostanie osobnego, garbatego wierzchowca, na którym wraz zpanią Olivier albo zDinah, aczasem ize Stasiem, będzie brała udział we wspólnych wycieczkach wbliższe okolice pustyni ido Karoun. Stasiowi przyrzekł pan Tarkowski, że pozwoli mu kiedy nocą pójść na wilki —iże jeżeli przyniesie dobre świadectwo szkolne, to dostanie prawdziwy angielski sztucer iwszelkie potrzebne dla myśliwego przybory. Ponieważ Staś pewny był cenzury, więc od razu zaczął uważać się za posiadacza sztucera iobiecywał sobie dokonać znim rozmaitych zdumiewających iwiekopomnych czynów.


  Na takich projektach irozmowach zeszedł uszczęśliwionym dzieciom obiad. Stosunkowo najmniej zapału okazywała do zamierzonej podróży pani Olivier, której nie chciało się ruszać zwygodnej willi wPort-Saidzie iktórą przestraszała myśl zamieszkania przez kilka tygodni wnamiocie, azwłaszcza zamiar wycieczek na wielbłądach. Zdarzyło się jej już kilkakrotnie próbować podobnej jazdy, jak to zwykle robią przez ciekawość wszyscy Europejczycy zamieszkali wEgipcie, izawsze te próby wypadały niepomyślnie. Raz wielbłąd podniósł się za wcześnie, gdy jeszcze nie zasiadła się dobrze na siodle, iskutkiem tego stoczyła się przez jego grzbiet na ziemię. Innym razem nie należący do lekkonośnych dromader utrząsł ją tak, że przez dwa dni nie mogła przyjść do siebie, słowem, oile Nel po dwu lub trzech przejażdżkach, na które pozwolił pan Rawlison, zapewniała, że nie ma nic rozkoszniejszego na świecie, otyle pani Olivier zostały przykre wspomnienia. Mówiła, że to jest dobre dla Arabów albo dla takiej kruszynki jak Nel, która nie więcej się utrzęsie niż mucha, która by siadła na garbie wielbłąda, ale nie dla osób poważnych iniezbyt lekkich, azarazem mających pewną skłonność do nieznośnej choroby morskiej. Lecz co do Medinet-el-Fajum miała iinne obawy. Oto wPort-Saidzie, zarówno jak wAleksandrii, Kairze icałym Egipcie, nie mówiono oniczym więcej, tylko opowstaniu Mahdiego io okrucieństwach derwiszów. Pani Olivier nie wiedząc dokładnie, gdzie leży Medinet, zaniepokoiła się, czy to nie będzie zbyt blisko od mahdystów, iwreszcie poczęła wypytywać oto pana Rawlisona.


  Lecz on uśmiechnął się tylko irzekł:


  —Mahdi oblega wtej chwili Chartum, wktórym broni się jenerał Gordon. Czy pani wie, jak daleko zMedinet do Chartumu?


  —Nie mam otym żadnego pojęcia.


  —Tak mniej więcej jak stąd do Sycylii —objaśnił pan Tarkowski.


  —Mniej więcej —potwierdził Staś. —Chartum leży tam, gdzie Nil Biały iNiebieski schodzą się itworzą jedną rzekę. Dzieli nas od niego ogromna przestrzeń Egiptu icała Nubia.


  Następnie chciał dodać, że choćby Medinet leżało bliżej od krajów zajętych przez powstanie, to przecie on tam będzie ze swoim sztucerem, ale przypomniawszy sobie, że za podobne przechwałki dostał już nieraz burę od ojca —umilkł.


  Starsi panowie poczęli jednak rozmawiać oMahdim io powstaniu, była to bowiem najważniejsza, dotycząca Egiptu sprawa. Wiadomości spod Chartumu były złe. Dzikie hordy oblegały już miasto od półtora miesiąca; rządy egipski iangielski działały powolnie. Odsiecz zaledwie wyruszyła iobawiano się powszechnie, że mimo sławy, męstwa izdolności Gordona ważne to miasto wpadnie wręce barbarzyńców. Tego zdania był ipan Tarkowski, który podejrzewał, że Anglia życzy sobie wduszy, by Mahdi odebrał Sudan Egiptowi po to, by później odebrać go Mahdiemu iuczynić ztej ogromnej krainy posiadłość angielską. Nie podzielił się jednak pan Tarkowski tymi podejrzeniami zpanem Rawlisonem nie chcąc urażać jego uczuć patriotycznych.


  Pod koniec obiadu Staś jął wypytywać, dlaczego rząd egipski zabrał wszystkie kraje leżące na południe od Nubii, amianowicie: Kordofan, Darfur iSudan aż do Albert-Nianza —ipozbawił tamtejszych mieszkańców wolności. Pan Rawlison postanowił mu to wytłumaczyć: ztej przyczyny, że wszystko, co czynił rząd egipski, to czynił zpolecenia Anglii, która rozciągnęła na Egiptem protektorat iw rzeczywistości rządziła nim, jak sama chciała.


  —Rząd egipski nie zabrał tam nikomu wolności —rzekł —ale ją setkom tysięcy, amoże imilionom przywrócił. WKordofanie, wDarfurze iw Sudanie nie było wostatnich czasach żadnych państwa niezależnych. Zaledwie tu iówdzie jakiś mały władca rościł prawo do niektórych ziem izagarniał je wbrew woli ich mieszkańców, przemocą. Przeważnie jednak były one zamieszkałe przez niezawisłe pokolenia Arabo-Murzynów, to jest przez ludzi mających wsobie krew obu tych ras. Pokolenia te żyły wustawicznej wojnie. Napadały na siebie wzajem izabierały sobie konie, wielbłądy, bydło rogate iprzede wszystkim niewolników. Popełniano przy tym wiele okrucieństw. Ale najgorsi byli kupcy polujący na kość słoniową iniewolników. Utworzyli oni jakby osobną klasę ludzi, do której należeli wszyscy niemal naczelnicy pokoleń izamożniejsi kupcy. Ci czynili zbrojne wyprawy daleko wgłąb Afryki, grabiąc wszędy kły słoniowe ichwytając tysiące ludzi: mężczyzn, kobiet idzieci. Niszczyli przy tym wsie iosady, pustoszyli pola, przelewali rzeki krwi izabijali bez litości wszystkich opornych. Południowe strony Sudanu, Darfuru iKordofanu oraz kraje nad górnym Nilem aż po jeziora —wyludniły się wniektórych okolicach prawie zupełnie. Lecz bandy arabskie zapuszczały się coraz dalej, tak że cała środkowa Afryka stała się ziemią łez ikrwi. Otóż Anglia, która, jak ci wiadomo, ściga po całym świecie handlarzy niewolników, zgodziła się na to, by rząd egipski zajął Kordofan, Darfur iSudan, był to bowiem jedyny sposób zmuszenia tych grabieżców do porzucenia tego obrzydliwego handlu ijedyny sposób utrzymania ich wryzie. Nieszczęśliwi Murzyni odetchnęli, napady igrabieże ustały, aludzie poczęli żyć pod jakim takim prawem. Ale oczywiście taki stan rzeczy nie podobał się handlarzom, więc gdy znalazł się między nimi Mohammed-Achmed, zwany dziś Mahdim, który począł głosić wojnę świętą pod pozorem, że wEgipcie upada prawdziwa wiara Mahometa, wszyscy rzucili się jak jeden człowiek do broni. Ioto rozpaliła się ta okropna wojna, która, przynajmniej dotychczas, bardzo źle idzie Egipcjanom. Mahdi pobił we wszystkich bitwach wojska rządowe, zajął Kordofan, Darfur, Sudan; hordy jego oblegają obecnie Chartum izapuszczają się na północ aż do granic Nubii.


  —Aczy mogą dojść aż do Egiptu? —zapytał Staś.


  —Nie —odpowiedział pan Rawlison. —Mahdi zapowiada wprawdzie, że zawojuje cały świat, ale jest to dziki człowiek, który oniczym nie ma pojęcia. Egiptu nie zajmie nigdy, gdyż nie pozwoliłaby na to Anglia.


  —Jeśli jednak wojska egipskie zostaną zupełnie zniesione?


  —Wówczas wystąpią wojska angielskie, których nie zwyciężył nigdy nikt.


  —Adlaczego Anglia pozwoliła Mahdiemu zająć tyle krajów?


  —Skąd wiesz, że pozwoliła —odpowiedział pan Rawlison. —Anglia nie śpieszy się nigdy, albowiem jest wieczna.


  Dalszą rozmowę przerwał służący Murzyn, który oznajmił, że przyszła Fatma Smainowa ibłaga oposłuchanie.


  Kobiety na Wschodzie zajmują się sprawami prawie wyłącznie domowymi irzadko nawet wychodzą zharemów. Tylko uboższe udają się na targi lub pracują wpolach, jak to czynią żony fellachów, to jest wieśniaków egipskich. Ale ite przesłaniają wówczas twarze. Jakkolwiek wSudanie, zktórego pochodziła Fatma, zwyczaj ten nie bywa przestrzegany ijakkolwiek przychodziła ona już poprzednio do biura pana Rawlisona, jednakże przyjście jej, zwłaszcza otak późnej porze ido prywatnego domu, wywołało pewne zdziwienie.


  —Dowiemy się czegoś nowego oSmainie —rzekł pan Tarkowski.


  —Tak —odpowiedział pan Rawlison dając zarazem znać służącemu, aby wprowadził Fatmę.


  Jakoż po chwili weszła wysoka, młoda Sudanka, ztwarzą zupełnie nie osłoniętą, obardzo ciemnej cerze iprzepięknych, lubo dzikich itrochę złowrogich oczach. Wszedłszy padła zaraz na twarz, agdy pan Rawlison kazał jej wstać, podniosła się, ale pozostała na klęczkach.


  —Sidi —rzekła —niech Allach błogosławi ciebie, twoje potomstwo, twój dom itwoje trzody!


  —Czego żądasz? —zapytał inżynier.


  —Miłosierdzia, ratunku ipomocy wnieszczęściu, opanie! Oto jestem uwięziona wPort-Saidzie izatrata wisi nade mną inad mymi dziećmi.


  —Mówisz, żeś uwięziona, aprzecież mogłaś tu przyjść, ado tego wnocy.


  —Odprowadzili mnie tu zabtiowie, którzy we dnie iw nocy pilnują mego domu, iwiem, że mają rozkaz poucinać nam wkrótce głowy.


  —Mów jak niewiasta roztropna —odpowiedział wzruszając ramionami pan Rawlison. —Jesteś nie wSudanie, ale wEgipcie, gdzie nie zabijają nikogo bez sądu, więc możesz być pewna, że włos nie spadnie zgłowy ani tobie, ani twym dzieciom.


  Lecz ona poczęła go błagać, by wstawił się za nią jeszcze raz do rządu, wyjednał jej pozwolenia na wyjazd do Smaina: "Anglicy tak wielcy jak ty, panie (mówiła), wszystko mogą. Rząd wKairze myśli, że Smain zdradził, ato jest nieprawda! Byli umnie wczoraj kupcy arabscy, którzy przyjechali zSouakimu, aprzedtem kupowali gumę ikość słoniową wSudanie, idonieśli mi, że Smain leży chory wEl-Faszer iwzywa mnie wraz zdziećmi do siebie, by je pobłogosławić..."


  —Wszystko to jest twój wymysł, Fatmo —przerwał pan Rawlison.


  Lecz ona zaczęła zaklinać się na Allacha, że mówi prawdę, anastępnie mówiła, iż jeśli Smain wyzdrowieje —to wykupi niezawodnie wszystkich jeńców chrześcijańskich, jeśli zaś umrze, to ona, jako krewna wodza derwiszów, łatwo znajdzie do niego przystęp iuzyska, co zechce. Niech jej tylko pozwolą jechać, albowiem serce wjej piersiach skowyczy ztęsknoty za mężem. Co ona, nieszczęsna niewiasta, zawiniła rządowi ichedywowi? Czy to jej wina iczy może za to odpowiadać, że ma nieszczęście być krewną derwisza Mohammeda-Achmeda?


  Fatma nie śmiała wobec "Anglików" nazwać swego krewnego Mahdim, ponieważ znaczy to: odkupiciel świata —wiedziała zaś, że rząd egipski uważa go za buntownika ioszusta. Ale bijąc wciąż czołem iwzywając niebo na świadectwo swej niewinności iniedoli, poczęła płakać izarazem wyć żałośnie, jak czynią na Wschodzie niewiasty po stracie mężów lub synów. Następnie rzuciła się znowu twarzą na ziemię, araczej na dywan, którym przykryta była posadzka —iczekała wmilczeniu.


  Nel, której chciało się trochę spać pod koniec obiadu, rozbudziła się zupełnie, amając poczciwe serduszko chwyciła rękę ojca icałując ją raz po razu, poczęła prosić za Fatmą:


  —Niech jej tatuś pomoże! —niech jej pomoże!


  Fatma zaś, rozumiejąc widocznie po angielsku, ozwała się wśród łkań, nie odrywając twarzy od dywanu:


  —Niech cię Allach błogosławi, kwiatku rajski, rozkoszy Omaja, gwiazdko bez zmazy!


  Jakkolwiek Staś był wduszy bardzo zawzięty na mahdystów, jednakże wzruszył się także prośbą ibólem Fatmy. Przy tym Nel wstawiała się za nią, aon ostatecznie zawsze chciał tego, czego chciała Nel —więc po chwili ozwał się niby do siebie, ale tak, by słyszeli go wszyscy:


  —Ja, gdybym był rządem, pozwoliłbym Fatmie odjechać.


  —Ale ponieważ nie jesteś rządem —odpowiedział mu pan Tarkowski —lepiej zrobisz nie wdając się wto, co do ciebie nie należy.


  Pan Rawlison miał również litościwą duszę iodczuwał położenie Fatmy, ale uderzyły go wjej słowach rozmaite rzeczy, które wydały mu się prostym kłamstwem. Mając prawie codzienne stosunki zkomorą wIzmaili wiedział dobrze, że żadne nowe ładunki gumy ani kości słoniowej nie przechodziły wostatnich czasach przez kanał. Handel tymi towarami ustał prawie zupełnie. Kupcy arabscy nie mogli też wracać zleżącego wSudanie miasta El-Faszer, gdyż mahdyści wogóle zpoczątku nie dopuszczali do siebie kupców, atych, których mogli złapać, rabowali izatrzymywali wniewoli. Było to też rzeczą niemal pewną, że opowiadanie ochorobie Smaina jest kłamstwem.


  Lecz ponieważ oczki Nel patrzyły wciąż błagalnie na tatusia, więc ten nie chcąc zasmucać dziewczynki rzekł po chwili do Fatmy:


  —Fatmo, pisałem już do rządu na twoją prośbę, ale bez skutku. Ateraz słuchaj. Jutro ztym oto mehendysem (inżynierem), którego tu widzisz, wyjeżdżamy do Medinet-el-Fajum; po drodze zatrzymamy się przez jeden dzień wKairze, albowiem chedyw chce rozmówić się znami okanałach prowadzonych do Bahr-Jussef idać nam co do nich polecenia. Wczasie rozmowy postaram się przedstawić mu twoją sprawę iuzyskać dla ciebie jego łaskę. Ale nic więcej uczynić nie mogę inie przyrzekam.


  Fatma podniosła się iwyciągnąwszy obie ręce na znak dziękczynienia, zawołała:


  —Awięc jestem ocalona!


  —Nie, Fatmo —odpowiedział pan Rawlison —nie mów oocaleniu, albowiem powiedziałem ci już, że śmierć nie grozi ani tobie, ani twoim dzieciom. Czy jednak chedyw pozwoli na twój odjazd, nie ręczę, albowiem Smain nie jest chory, ale jest zdrajcą, który zabrawszy rządowe pieniądze nie myśli wcale owykupieniu jeńców od Mohammeda-Achmeda.


  —Smain jest niewinny, panie, ileży wEl-Faszer —powtórzyła Fatma —agdyby on sprzeniewierzył się nawet rządowi, to ja przysięgam przed tobą, moim dobroczyńcą, że jeśli pozwolą mi wyjechać, póty będę błagać Mohammeda-Achmeda, póki nie wyproszę waszych jeńców.


  —Awięc dobrze. Obiecuję ci raz jeszcze, że wstawię się za tobą do chedywa.


  Fatma poczęła bić pokłony.


  —Dziękuję ci, sidi! Jesteś nie tylko potężny, ale isprawiedliwy. Ateraz błagam cię jeszcze, abyś pozwolił służyć nam sobie jak niewolnikom.


  —WEgipcie nikt nie może być niewolnikiem —odpowiedział zuśmiechem pan Rawlison. —Służby mam dosyć, az twoich usług nie mogę korzystać jeszcze idlatego, że jak ci powiedziałem, wyjeżdżamy wszyscy do Medinet imoże być, że pozostaniemy tam aż do ramazanu.


  —Wiem, panie, albowiem powiedział mi to dozorca Chadigi, ja zaś, dowiedziawszy się otym, przyszłam nie tylko błagać cię opomoc, ale by ci powiedzieć także, że dwaj ludzie zmego pokolenia Dangalów, Idrys iGebhr, są wielbłądnikami wMedinet iże uderzą przed tobą czołem, gdy tylko przybędziesz, ofiarując na twe rozkazy siebie iswe wielbłądy.


  —Dobrze, dobrze —odpowiedział dyrektor —ale to sprawa kompanii Cooka, nie moja.


  Fatma ucałowawszy ręce obu inżynierów idzieci wyszła błogosławiąc szczególniej Nel. Dwaj panowie milczeli przez chwilę, po czym pan Rawlison rzekł:


  —Biedna kobieta... ale kłamie tak, jak tylko na Wschodzie kłamać umieją —inawet wjej oświadczeniach wdzięczności brzmi jakaś fałszywa nuta.


  —Niezawodnie —odpowiedział pan Tarkowski —ale co prawda, to czy Smain zdradził, czy nie zdradził, rząd nie ma prawa zatrzymywać jej wEgipcie, gdyż ona nie może odpowiadać za męża.


  —Rząd nie pozwala teraz nikomu zSudańczyków wyjeżdżać bez osobnego pozwolenia do Souakimu ido Nubii, więc zakaz nie dotyka tylko Fatmy. WEgipcie znajduje się wielu, przychodzą tu bowiem dla zarobku, amiędzy nimi jest pewna liczba należących do pokolenia Dangalów, to jest tego, zktórego pochodzi Mahdi. Oto na przykład należą do niego, prócz Fatmy, Chadigi ici dwaj wielbłądnicy wMedinet. Mahdyści nazywają Egipcjan Turkami iprowadzą znimi wojnę, ale imiędzy tutejszymi Arabami znalazłoby się sporo zwolenników Mahdiego, którzy by chętnie do niego uciekli. Zaliczyć trzeba do nich wszystkich fanatyków, wszystkich dawnych stronników Arabiego paszy iwielu spośród klas najuboższych. Biorą oni za złe rządowi, że poddał się całkiem wpływom angielskim, itwierdzą, że religia na tym cierpi. Bóg wie, ilu uciekło już przez pustynię, omijając zwykłą drogę morską na Souakim, więc rząd dowiedziawszy się, że Fatma chce także zmykać, przykazał ją pilnować. Za nią tylko iza jej dzieci, jako za krewnych samego Mahdiego, może będzie można odzyskać jeńców.


  —Czy istotnie niższe klasy wEgipcie sprzyjają Mahdiemu?


  —Mahdi ma zwolenników nawet wwojsku, które może dlatego bije się tak źle.


  —Ale jakim sposobem Sudańczycy mogą uciekać przez pustynię? Przecie to tysiące mil?


  —Ajednak tą drogą sprowadzono niewolników do Egiptu.


  —Sądzę, że dzieci Fatmy nie wytrzymałyby takiej podróży.


  —Chce też ją sobie skrócić ijechać morzem do Souakimu.


  —Wkażdym razie biedna kobieta...


  Na tym skończyła się rozmowa.


  A wdwanaście godzin później "biedna kobieta" zamknąwszy się starannie wdomu zsynem dozorcy Chadigiego szeptała mu ze zmarszczonymi brwiami iponurym spojrzeniem swych pięknych oczu:


  —Chamisie, synu Chadigiego, oto są pieniądze. Pójdziesz dziś jeszcze do Medinet ioddasz Idrysowi to pismo, które na moją prośbę napisał do niego świątobliwy derwisz Bellali... Dzieci tych mehendysów są dobre, ale jeśli nie uzyskam pozwolenia na wyjazd, to nie ma innego sposobu. Wiem, że mnie nie zdradzisz... Pamiętaj, że ty itwój ojciec pochodzicie także zpokolenia Dangalów, wktórym urodził się wielki Mahdi.


  Rozdział III


  Obaj inżynierowie wyjechali nazajutrz na noc do Kairu, gdzie mieli odwiedzić rezydenta angielskiego ibyć na posłuchaniu uwicekróla. Staś obliczał, że może im to zająć dwa dni, ipokazało się, że obliczenia jego były trafne, gdyż trzeciego dnia wieczorem otrzymał od ojca, już zMedinet, następującą depeszę: "Namioty przygotowane. Macie wyruszyć zchwilą rozpoczęcia twoich wakacji. Fatmie daj znać przez Chadigiego, że nie mogliśmy dla niej nic zrobić..." Podobną depeszę otrzymała również pani Olivier, która też zaraz rozpoczęła przy pomocy Murzynki Dinah przygotowania podróżne.


  Sam ich widok rozradował serca dzieci. Lecz nagle zaszedł wypadek, który poplątał wszelkie przewidywania imógł nawet całkiem powstrzymać wyjazd. Oto wdniu, wktórym zaczęły się zimowe wakacje Stasia, aw wigilię wyjazdu, panią Olivier ukąsił podczas jej drzemki popołudniowej wogrodzie skorpion. Jadowite te stworzenia nie bywają zwykle wEgipcie zbyt niebezpieczne, tym razem jednak ukłucie mogło się stać wyjątkowo zgubnym. Skorpion pełznął po górnym oparciu płóciennego krzesła iukłuł panią Olivier wszyję, wchwili gdy przycisnęła go głową; że zaś poprzednio cierpiała ona na różę wtwarzy, więc zachodziła obawa, że choroba się powtórzy. Wezwano natychmiast lekarza, który przybył jednak dopiero po dwu godzinach, gdyż był zajęty gdzie indziej. Szyja, anawet itwarz były już opuchnięte, po czym zjawiła się gorączka ze zwykłymi objawami zatrucia. Lekarz oświadczył, że nie może być mowy wtych warunkach owyjeździe, ikazał chorej położyć się do łóżka —wobec tego dzieciom groziło spędzenie świąt Bożego Narodzenia wdomu. Trzeba oddać sprawiedliwość Nel, że wpierwszych zwłaszcza chwilach więcej myślała ocierpieniach swej nauczycielki niż outraconych przyjemnościach wMedinet. Popłakiwała tylko po kątach na myśl, że nie zobaczy ojca aż po kilku tygodniach. Staś nie przyjął wypadku ztaką samą rezygnacją iwyprawił naprzód depeszę, apotem list zzapytaniem, co mają robić.


  Odpowiedź przyszła po dwu dniach. Pan Rawlison porozumiał się naprzód zdoktorem idowiedziawszy się od niego, że doraźne niebezpieczeństwo jest usunięte iże tylko zobawy odnowienia się róży nie pozwala na wyjazd pani Olivier zPort-Saidu, zapewnił przede wszystkim dozór iopiekę dla niej, anastępnie dopiero przesłał dzieciom pozwolenie na podróż wraz zDinah. Ale ponieważ Dinah, mimo całego przywiązania do Nel, nie umiałaby sobie dać rady na kolejach iw hotelach, przeto przewodnikiem iskarbnikiem wczasie drogi miał być Staś. Łatwo zrozumieć, jak był dumny ztej roli iz jak rycerskim animuszem zaręczał małej Nel, że jej włos zgłowy nie spadnie, jakby rzeczywiście droga do Kairu ido Medinet przedstawiała jakiekolwiek trudności lub niebezpieczeństwa.


  Wszystkie przygotowania były już poprzednio ukończone, więc dzieci wyruszyły tego samego dnia kanałem do Izmaili, az Izmaili koleją do Kairu, gdzie miały przenocować, nazajutrz zaś jechać do Medinet. Opuszczając Izmailę widziały jezioro Timsah, które Staś znał poprzednio, albowiem pan Tarkowski, zapalony wwolnych od zajęć chwilach myśliwy, brał go tam czasem zsobą na ptactwo wodne. Następnie droga szła wzdłuż Wadi-Toumilat, tuż przy kanale słodkiej wody idącym od Nilu do Izmaili iSuezu. Przekopano ten kanał jeszcze przed Sueskim, inaczej bowiem robotnicy pracujący nad wielkim dziełem Lessepsa pozbawieni by byli całkiem wody do picia. Ale wykopanie go miało jeszcze iinny pomyślny skutek: oto kraina, która była poprzednio jałową pustynią, zakwitła na nowo, gdy przeszedł przez nią potężny iożywczy strumień słodkiej wody. Dzieci mogły dostrzec po lewej stronie zokien wagonów szeroki pas zieloności, złożony złąk, na których pasły się konie, wielbłądy iowce —iz pól uprawnych, mieniących się kukurydzą, prosem, alfalfą iinnymi gatunkami roślin pastewnych. Nad brzegiem kanału widać było wszelkiego rodzaju studnie, wkształcie wielkich kół opatrzonych wiadrami lub wkształcie zwykłych żurawi, czerpiące wodę, którą fellachowie rozprowadzali pracowicie po zagonach lub rozwozili beczkami na wózkach ciągnionych przez bawoły. Nad runią zbóż bujały gołębie, aczasem zrywały się całe stada przepiórek. Po brzegach kanału przechadzały się poważnie bociany iżurawie. Wdali, nad glinianymi chatami fellachów, wznosiły się jak pióropusze korony palm daktylowych.


  Natomiast na północ od linii kolejowej ciągnęła się szczera pustynia, ale niepodobna do tej, która leżała po drugiej stronie Kanału Sueskiego. Tamta wyglądała jak równe dno morskie, zktórego uciekły wody, azostał tylko pomarszczony piasek, tu zaś piaski były bardziej żółte, pousypywane jakby wwielkie kopce pokryte na zboczach kępami szarej roślinności. Między owymi kopcami, które gdzieniegdzie zmieniały się wwysokie wzgórza, leżały obszerne doliny, wśród których od czasu do czasu widać było ciągnące karawany.


  Z okien wagonu dzieci mogły dojrzeć obładowane wielbłądy idące długim sznurem, jeden za drugim, przez piaszczyste rozłogi. Przed każdym wielbłądem szedł Arab wczarnym płaszczu ibiałym zawoju na głowie. Małej Nel przypomniały się obrazki zBiblii, które ciągle oglądała wdomu, przedstawiające Izraelitów wkraczających do Egiptu za czasów Józefa. Były one zupełnie takie same. Na nieszczęście nie mogła przypatrywać się dobrze karawanom, gdyż przy oknach ztej strony wagonu siedzieli dwaj oficerowie angielscy izasłaniali jej widok.


  Lecz zaledwie powiedziała to Stasiowi, on zwrócił się zwielce poważną miną do oficerów irzekł przykładając palec do kapelusza:


  —Dżentelmeni, czy nie zechcecie zrobić miejsca tej małej miss, która pragnie przypatrywać się wielbłądom?


  Obaj oficerowie przyjęli ztaką samą powagą propozycję ijeden znich nie tylko ustąpił miejsca ciekawej miss, ale podniósł ją ipostawił na siedzeniu przy oknie.


  A Staś rozpoczął wykład:


  —To jest dawna kraina Goshen, którą faraon oddał Józefowi dla jego braci Izraelitów. Niegdyś, ijeszcze wstarożytności, szedł tu kanał wody słodkiej, tak że ten nowy jest tylko przeróbką dawnego. Ale później poszedł wruinę ikraj stał się pustynią. Teraz ziemia poczyna być znów żyzna.


  —Skąd to dżentelmenowi wiadomo? —zapytał jeden zoficerów.


  —Wmoim wieku takie rzeczy się wie —odrzekł Staś - aprócz tego niedawno profesor Sterling wykładał nam oWadi-Toumilat.


  Jakkolwiek Staś mówił bardzo biegle po angielsku, jednakże odmienny nieco jego akcent zwrócił uwagę drugiego oficera, który zapytał:


  —Czy mały dżentelmen nie jest Anglikiem?


  —Małą jest miss Nel, nad którą ojciec jej powierzył mi wdrodze opiekę, aja nie jestem Anglikiem, lecz Polakiem isynem inżyniera przy kanale.


  Oficer uśmiechnął się słysząc odpowiedź czupurnego chłopaka irzekł:


  —Bardzo cenię Polaków. Należę do pułku jazdy, który za czasów Napoleona kilkakrotnie walczył zpolskimi ułanami, itradycja ta stanowi dotychczas jego chwałę izaszczyt.


  —Miło mi pana poznać —odpowiedział Staś.


  I rozmowa poszła dalej łatwo, albowiem oficerowie bawili się widocznie. Pokazało się, że obaj jadą także zPort-Saidu do Kairu dla widzenia się zambasadorem angielskim ipo ostatnie instrukcje co do długiej podróży, która ich niebawem czekała. Młodszy znich był doktorem wojskowym, ten zaś, który rozmawiał ze Stasiem, kapitan Glen, miał zrozporządzenia swego rządu jechać do Kairu przez Suez do Mombassa iobjąć wzarząd cały kraj przyległy do tego portu iciągnący się aż do nieznanej krainy Samburu. Staś, który zzamiłowaniem czytywał podróże po Afryce, wiedział, że Mombassa leży okilka stopni za równikiem iże kraje przyległe, jakkolwiek zaliczone już do strefy interesów angielskich, są jeszcze naprawdę mało znane, zupełnie dzikie, pełne słoni, żyraf, nosorożców, bawołów iwszelkiego rodzaju antylop, zktórymi wyprawy iwojskowe, imisjonarskie, ikupieckie zawsze się spotykają. Zazdrościł też kapitanowi Glenowi zcałej duszy izapowiedział, że musi go wMombassa odwiedzić izapolować znim na lwy lub bawoły.


  —Dobrze, ale proszę oodwiedziny ztą małą miss —odpowiedział śmiejąc się kapitan Glen iukazując na Nel, która wtej chwili odeszła od okna isiadła przy nim.


  —Miss Rawlison ma ojca —odpowiedział Staś —aja jestem tylko wdrodze jej opiekunem.


  Na to zwrócił się żywo drugi oficer izapytał:


  —Rawlison? —czy nie jeden zdyrektorów kanału iten, który ma brata wBombaju?


  —WBombaju mieszka mój stryjek —odpowiedziała Nel podnosząc wgórę paluszek.


  —Awięc twój stryjek, darling, jest żonaty zmoją siostrą. Ja nazywam się Clary. Jesteśmy powinowaci iprawdziwie rad jestem, żem cię spotkał ipoznał, mały, kochany ptaszku.


  I doktor rzeczywiście był rad. Mówił, że zaraz po przybyciu do Port-Saidu rozpytywał się opana Rawlisona, ale wbiurach dyrekcji powiedziano mu, że wyjechał na święta. Wyraził też żal, że statek, którym mają jechać zGlenem do Mombassa, wychodzi zSuezu już za kilka dni, skutkiem czego nie będzie mógł wpaść do Medinet.


  Polecił tylko Nel pozdrowić ojca iobiecał napisać do niej zMombassa. Obaj oficerowie zajęli się teraz przeważnie rozmową zNel, tak że Staś pozostał trochę na boku. Za to na wszystkich stacjach pojawiały się całymi tuzinami mandarynki, świeże daktyle, anawet iwyborne sorbety. Prócz Stasia iNel —korzystała znich także Dinah, która przy wszystkich swych przymiotach odznaczała się niepowszednim łakomstwem.


  W ten sposób prędko zeszła dzieciom droga do Kairu. Przy pożegnaniu oficerowie ucałowali rączki igłówkę Nel iuścisnęli prawicę Stasia, przy czym kapitan Glen, któremu rezolutny chłopiec bardzo się podobał, rzekł na wpół żartem, na wpół naprawdę:


  —Słuchaj, mój chłopcze! Kto wie, gdzie, kiedy iw jakich okolicznościach możemy się jeszcze spotkać wżyciu. Pamiętaj jednak, że zawsze możesz liczyć na moją życzliwość ipomoc.


  —Iwzajemnie! —odpowiedział zpełnym godności ukłonem Staś.


  Rozdział IV


  Zarówno pan Tarkowski, jak pan Rawlison, który kochał nad życie swoją małą Nel, ucieszyli się bardzo zprzybycia dzieci. Młoda parka powitała też zradością ojców, ale zaraz poczęła się rozglądać po namiotach, które były już zupełnie wewnątrz urządzone igotowe na przyjęcie miłych gości. Okazało się, że są wspaniałe, podwójne, podbite jedne niebieską, drugie, czerwoną flanelą, wyłożone na dole wojłokiem iobszerne jak duże pokoje. Kompania, której chodziło oopinię wysokich urzędników Towarzystwa Kanałowego, dołożyła wszelkich starań, by im było dobrze iwygodnie. Pan Rawlison obawiał się początkowo, czy dłuższy pobyt pod namiotem nie zaszkodzi zdrowiu Nel, ijeśli się na to zgodził, to tylko dlatego, że wrazie niepogody zawsze można było przenieść się do hotelu. Teraz jednak, rozejrzawszy się dokładnie we wszystkim na miejscu, doszedł do przekonania, że dni inoce spędzane na świeżym powietrzu stokroć będą dla jego jedynaczki korzystniejsze niż przebywanie wzatęchłych pokojach miejscowych hotelików. Sprzyjała temu iprześliczna pogoda. Medinet, czyli El-Medine, otoczone naokół piaszczystymi wzgórzami Pustyni Libijskiej, ma klimat owiele lepszy od Kairu inie na próżno zwie się "krainą róż". Zpowodu ochronnego położenia iobfitości wilgoci wpowietrzu noce nie bywają tam wcale tak zimne jak winnych częściach Egiptu, nawet położonych daleko dalej na południe. Zima bywa wprost rozkoszna, aod listopada rozpoczyna się właśnie największy rozwój roślinności. Palmy daktylowe, oliwki, których wogóle jest mało wEgipcie, drzewa figowe, pomarańcze, mandarynki, olbrzymie rycynusy, granaty irozmaite inne rośliny południowe pokrywają jednym lasem tę rozkoszną oazę. Ogrody zalane są jakby olbrzymią falą akacyj, bzów iróż, tak że wnocy każdy powiew przynosi upajający ich zapach. Oddycha się tu pełną piersią i"nie chce się umierać", jak mówią miejscowi mieszkańcy.


  Podobny klimat ma tylko leżący po drugiej stronie Nilu, lecz znacznie na północ, Heluan, chociaż brak mu tej bujnej roślinności.


  Ale Heluan łączył się dla pana Rawlisona zżałosnym wspomnieniem, tam bowiem umarła matka Nel. Ztego powodu wolał Medinet —ipatrząc obecnie na rozjaśnioną twarz dziewczynki obiecywał sobie wduchu zakupić tu wniedługim czasie grunt zogrodem, wystawić na nim wygodny angielski dom ispędzać wtych błogosławionych stronach wszystkie urlopy, jakie będzie mógł uzyskać, apo ukończeniu służby przy kanale może nawet zamieszkać tu na stałe.


  Były to jednak plany na daleką przyszłość inie całkiem jeszcze stanowcze. Tymczasem dzieci kręciły się od chwili przyjazdu wszędzie jak muchy, pragnąc jeszcze przed obiadem obejrzeć wszystkie namioty oraz osły iwielbłądy najęte na miejscu przez Cooka. Pokazało się jednak, że zwierzęta były na odległym pastwisku iże zobaczyć je będzie można dopiero jutro. Natomiast przy namiocie pana Rawlisona Nelly iStaś spostrzegli zprzyjemnością Chamisa, syna Chadigiego, swego dobrego znajomego zPort-Saidu. Nie należał on do służby Cooka ipan Rawlison był nawet zdziwiony spotkawszy go wEl-Medine, ale ponieważ używał go poprzednio do noszenia narzędzi, przyjął go iteraz jako chłopca do posyłek iwszelkiego rodzaju posług.


  Obiad wieczorny okazał się wyborny, gdyż stary Kopt, pełniący już od wielu lat obowiązki kucharza wkompanii Cooka, chciał popisać się swoją sztuką. Dzieci opowiadały oznajomości, jaką zawarły wczasie drogi zdwoma oficerami, co szczególniej zajęło pana Rawlisona, którego brat Ryszard, żonaty zsiostrą doktora Clarego, przebywał rzeczywiście od wielu lat wIndiach. Ponieważ było to małżeństwo bezdzietne, więc ów stryjaszek kochał bardzo swoją małą synowicę, którą znał przeważnie tylko zfotografii —iwypytywał onią starannie we wszystkich swoich listach. Obu ojców zabawiło również zaproszenie, jakie otrzymał Staś od kapitana Glena do Mombassa. Chłopak brał je zupełnie poważnie iobiecywał sobie stanowczo, że kiedyś musi odwiedzić swego nowego przyjaciela za równikiem. Dopiero pan Tarkowski musiał mu tłumaczyć, że urzędnicy angielscy nigdy nie zostają długo na urzędzie wtej samej miejscowości, ato zpowodu zabójczego klimatu Afryki, iże nim on —Staś —dorośnie, kapitan będzie już na dziesiątej zrzędu posadzie albo nie będzie go wcale na świecie.


  Po obiedzie całe towarzystwo wyszło przed namioty, gdzie służba poustawiała składane krzesła płócienne, adla starszych panów przygotowała syfony zwodą sodową ibrandy. Była już noc, ale nadzwyczaj ciepła, aponieważ przypadała pełnia księżyca, więc jasno było jak we dnie. Białe mury budynków miejskich naprzeciw namiotów świeciły zielono, gwiazdy skrzyły się na niebie, aw powietrzu rozchodził się zapach róż, akacyj iheliotropów. Miasto już spało. Wciszy nocnej słychać było tylko niekiedy donośne głosy żurawi, czapli iflamingów, przelatujących znad Nilu wstronę jeziora Karoun. Nagle jednak rozległo się głębokie, basowe szczekanie psa, które zdziwiło Stasia iNel, zdawało się bowiem wychodzić znamiotu, którego nie zwiedzili, przeznaczonego na skład siodeł, narzędzi irozmaitych podróżnych przyborów.


  —Co to za ogromny musi być pies. Chodźmy go zobaczyć —rzekł Staś.


  Pan Tarkowski począł się śmiać, apan Rawlison strząsnął popiół zcygara irzekł, również śmiejąc się:


  —Well! na nic nie zdało się zamknięcie.


  Po czym zwrócił się do dzieci:


  —Jutro —pamiętajcie —jest Wigilia iten pies miał być niespodzianką przeznaczoną przez pana Tarkowskiego dla Nel, ale ponieważ niespodzianka poczęła szczekać, zmuszony jestem zapowiedzieć ją już dziś.


  Usłyszawszy to Nel wdrapała się wjednej chwili na kolana pana Tarkowskiego iobjęła go za szyję, anastępnie przeskoczyła na ojcowskie:


  —Tatusiu, jaka ja jestem szczęśliwa! jaka szczęśliwa!


  Uściskom ipocałunkom nie było końca; wreszcie Nel, znalazłszy się na własnych nogach, poczęła zaglądać woczy panu Tarkowskiemu:


  —Mister Tarkowski...


  —Co, Nel?


  —Bo jeśli ja już wiem, że on tam jest, to czy ja mogę go dziś zobaczyć?


  —Wiedziałem —zawołał zudanym oburzeniem pan Rawlison —że ta mała mucha nie poprzestanie na samej nowinie.


  A pan Tarkowski zwrócił się do syna Chadigiego irzekł:


  —Chamisie, przyprowadź psa.


  Młody Sudańczyk zniknął za namiotem kuchennym ipo chwili ukazał się znów, prowadząc olbrzymie zwierzę za obrożę.


  A Nel aż się cofnęła.


  —Oj! —zawołała chwytając ojca za rękę.


  Staś natomiast wpadł wzapał:


  —Ależ to lew, nie pies! —Nazywa się Saba (lew) —odpowiedział pan Tarkowski. —Należy on do rasy mastyfów, to zaś są największe psy na świecie. Ten ma dopiero dwa lata, ale istotnie jest ogromny. Nie bój się, Nel, gdyż łagodny jest jak baranek. Tylko śmiało! Puść go, Chamisie.


  Chamis puścił obrożę, za którą przytrzymywał brytana, aów poczuwszy, że jest wolny, począł machać ogonem, łasić się do pana Tarkowskiego, zktórym poznał się już dobrze poprzednio, iposzczekiwać zradości.


  Dzieci patrzyły zpodziwem przy blasku księżyca na jego potężny, okrągły łeb ze zwieszonymi wargami, na grube łapy, na potężną postać przypominającą naprawdę postać lwa płowo-żółtą maścią całego ciała. Nic podobnego nie widziały dotąd wżyciu.


  —Ztakim psem można by bezpiecznie przejść Afrykę —zawołał Staś.


  —Spytaj się go, czyby potrafił zaaportować nosorożca —rzekł pan Tarkowski.


  Saba nie mógłby wprawdzie odpowiedzieć na to pytanie, ale natomiast machał ogonem coraz weselej igarnął się do ludzi tak serdecznie, że Nel od razu przestała się go bać ipoczęła go głaskać po głowie.


  —Saba, miły, kochany Saba.


  Pan Rawlison pochylił się nad nim, podniósł jego łeb ku twarzyczce dziewczynki irzekł:


  —Saba, przypatrz się tej panience. Oto twoja pani! Masz jej słuchać istrzec —rozumiesz?


  —Wow! —ozwał się na to basem Saba, jakby rzeczywiście zrozumiał, oco chodzi.


  I zrozumiał nawet lepiej, niż można się było spodziewać, gdyż korzystając ztego, że głowa jego znajdowała się prawie na wysokości twarzy dziewczynki, polizał na znak hołdu swym szerokim ozorem jej nosek ipoliczki.


  Wywołało to powszechny wybuch śmiechu. Nel musiała pójść do namiotu, by się umyć. Wróciwszy po kwadransie czasu ujrzała Sabę złapami założonymi na ramiona Stasia, który uginał się pod tym ciężarem. Pies przewyższał go ogłowę.


  Nadchodził czas spoczynku, ale mała uprosiła sobie jeszcze pół godziny zabawy, by zapoznać się lepiej znowym przyjacielem. Jakoż poznanie poszło tak łatwo, że pan Tarkowski posadził ją wkrótce po damsku na jego grzbiecie ipodtrzymując ją zobawy, by nie spadła, kazał Stasiowi prowadzić psa za obrożę. Ujechała tak kilkanaście kroków, po czym próbował iStaś dosiąść osobliwego wierzchowca, ale ów siadł wówczas na tylnych łapach, tak że Staś znalazł się niespodzianie na piasku koło ogona.


  Dzieci miały już udać się na spoczynek, gdy zdala, na oświeconym przez księżyc rynku, ukazały się dwie białe postacie zdążające ku namiotom.


  Łagodny dotychczas Saba począł warczeć głucho igroźnie, tak że Chamis na rozkaz pana Rawlisona musiał go znów chwycić za obrożę, atymczasem dwaj ludzie, przybrani wbiałe burnusy, stanęli przed namiotami.


  —Akto tam? —zapytał pan Tarkowski.


  —Przewodnicy wielbłądów —ozwał się jeden zprzybyłych.


  —Ach! to Idrys iGebhr? Czego chcecie?


  —Przyszliśmy spytać, czy nie będziemy potrzebni na jutro?


  —Nie. Jutro ipojutrze są wielkie święta, wczasie których nie godzi się nam robić wycieczek. Przyjdźcie pojutrze rano.


  —Dziękujemy, efendi.


  —Awielbłądy macie dobre? —zapytał pan Rawlison.


  —Bismillach! —odpowiedział Idrys —prawdziwe hegin (wierzchowe), otłustych garbach iłagodne jak ha'-ga (owce). Inaczej Cook nie byłby nas najął.


  —Nie trzęsą nadto?


  —Można, panie, położyć garść fasoli na grzbiecie każdego znich iżadne ziarnko nie spadnie wnajszybszym biegu.


  —Jak przesadzać, to już po arabsku —rzekł śmiejąc się pan Tarkowski.


  —Albo po sudańsku —dodał pan Rawlison.


  Tymczasem Idrys iGebhr stali wciąż jak dwie białe kolumny, przypatrując się pilnie Stasiowi iNel. Księżyc oświecał ich bardzo ciemne twarze, które przy jego blasku wyglądały jakby wykute zbrązu. Białka ich oczu połyskiwały zielonawo spod turbanów.


  —Dobranoc wam! —rzekł pan Rawlison.


  —Niech Allach czuwa nad wami, efendi, wnocy iwe dnie.


  To rzekłszy skłonili się iodeszli. Przeprowadzało ich głuche, podobne do dalekiego grzmotu warczenie Saby, któremu dwaj Sudańczycy nie podobali się widocznie.


  Rozdział V


  Przez następne dni nie było żadnych wycieczek. Natomiast wieczorem wWigilię, gdy na niebie pokazała się pierwsza gwiazda, wnamiocie pana Rawlisona zajaśniało setkami świeczek drzewko przeznaczone dla Nel. Choinkę zastępowała wprawdzie tuja wycięta wjednym zogrodów El-Medine, niemniej jednak Nel znalazła między jej gałązkami mnóstwo łakoci iwspaniałą lalkę, którą ojciec sprowadził dla niej zKairu, aStaś swój upragniony sztucer angielski. Od ojca dostał przy tym ładunki, rozmaite przybory myśliwskie isiodło do konnej jazdy. Nel nie posiadała się ze szczęścia, aStaś, lubo sądził, że kto posiada prawdziwy sztucer, powinien posiadać iodpowiednią powagę, nie mógł jednak wytrzymać —iwybrawszy chwilę, wktórej koło namiotu było pusto —obszedł go wokoło na rękach. Sztukę tę, uprawianą mocno wszkole wPort-Saidzie, posiadał wzadziwiającym stopniu inieraz bawił nią Nel, która zresztą zazdrościła mu jej szczerze.


  Wigilia ipierwsze święto spłynęły dzieciom częścią na nabożeństwie, częścią na rozpatrywaniu darów, jakie otrzymały, ina tresurze Saby. Nowy przyjaciel okazywał się pojętny nad wszelkie oczekiwania. Zaraz pierwszego dnia nauczył się podawać łapę, aportować chustki do nosa, których jednak nie oddawał bez oporu —izrozumiał, że obmywanie ozorem twarzy Nel nie jest rzeczą godną psa-dżentelmena. Nel trzymając palec na nosku udzielała mu rozmaitych nauk, on zaś potakując ruchami ogona dawał wten sposób do poznania, że słucha znależytą uwagą ibierze je do serca. Podczas przechadzek po piaszczystym placu miejskim sława Saby zMedinet rosła zkażdą godziną, anawet, jak każda sława, zaczynała mieć przykrą stronę, ściągała bowiem całe zastępy dzieciaków arabskich. Zpoczątku trzymały się one zdaleka, następnie jednak ośmielone łagodnością "potwora" zbliżały się coraz bardziej, aw końcu obsiadały namiot, tak że nikt nie mógł poruszać się swobodnie. Nadto, ponieważ każdy dzieciak arabski ssie od rana do nocy trzcinę cukrową, przeto za dziećmi ciągną zawsze legiony much, które, uprzykrzone same przez się, bywają iniebezpieczne, roznoszą bowiem zarazki egipskiego zapalenia oczu. Służba usiłowała ztego powodu dzieci rozpędzać, ale Nel występowała wich obronie, aco więcej, rozdawała najmłodszym helou, to jest słodycze, co zjednywało jej wielką ich miłość, ale oczywiście powiększało ich zastępy.


  Po trzech dniach zaczęły się wspólne wycieczki, częścią wąskotorowymi kolejkami, których dużo nabudowali wMedinet-el-Fajum Anglicy, częścią na osłach, aczasem ina wielbłądach. Pokazało się, że wpochwałach oddawanych tym zwierzętom przez Idrysa było wprawdzie wiele przesady, bo nie tylko fasoli, ale iludziom niełatwo było utrzymać się na siodłach, lecz była też prawda. Wielbłądy należały oczywiście do rodzaju hegin, to jest wierzchowych, aże karmiono je dobrze durrą (kukurydzą miejscową lub syryjską), więc garby miały tłuste iokazywały się tak ochocze do biegu, że trzeba je było powstrzymywać. Sudańczycy Idrys iGebhr zjednali sobie, mimo dzikiego połysku ich oczu, ufność iserca towarzystwa, ato przez wielką usłużność inadzwyczajną troskliwość oNel. Gebhr miał zawsze okrutny itrochę zwierzęcy wyraz twarzy, ale Idrys zmiarkowawszy prędko, że ta mała osóbka jest okiem wgłowie całego towarzystwa, oświadczał przy każdej sposobności, że chodzi mu onią więcej niż o"własną duszę". Pan Rawlison domyślał się wprawdzie, że przez Nel chce Idrys trafić do jego kieszeni, ale mniemając zarazem, że nie ma na świecie człowieka, który by nie musiał pokochać jego jedynaczki, był mu jednakże wdzięczny inie żałował "bakczyszów".


  W ciągu pięciu dni towarzystwo zwiedziło leżące blisko miasta ruiny starożytnego Krokodilopolis, gdzie Egipcjanie czcili niegdyś bożka zwanego Sebak, który miał postać ludzką, agłowę krokodyla. Następna wycieczka była do piramidy Hanara ido szczątków Labiryntu, najdłuższa zaś icała na wielbłądach —do jeziora Karoun. Północny brzeg jego jest szczerą pustynią, na której prócz ruin dawnych miast egipskich nie ma żadnego śladu życia. Natomiast na południe ciągnie się kraj żyzny, wspaniały, asame brzegi, porośnięte wrzosem itrzciną, roją się od pelikanów, czerwonaków, czapli, dzikich gęsi ikaczek. Tam dopiero Staś znalazł sposobność popisania się celnością swych strzałów. Zarówno ze zwykłej strzelby, jak ipopisowe ze sztucera były tak nadzwyczajne, że po każdym dawało się słyszeć zdumione cmokanie Idrysa iwioślarzy arabskich, aspadającym wwodę ptakom towarzyszyły stałe okrzyki: Bismillach iMaszallach!


  Arabowie zapewniali, że na przeciwległym brzegu "pustynnym" jest dużo wilków ihien iże podrzuciwszy wśród osypisk padlinę owcy można prawie na pewno przyjść do strzału. Wskutek tych zapewnień pan Tarkowski iStaś spędzili dwie noce na pustyni, przy ruinach Dine. Ale pierwszą owcę ukradli zaraz po odejściu strzelców Beduini, druga zaś zwabiła tylko kulawego szakala, którego położył Staś. Dalsze polowania musiały być odłożone, gdyż dla obu inżynierów nadszedł czas wyjazdu na rewizję robót wodnych prowadzonych przy Bahr-Jussef, koło El-Lahum, na południowy wschód od Medinet.


  Pan Rawlison czekał tylko na przybycie pani Olivier. Na nieszczęście, zamiast niej przyszedł list od lekarza donoszący, że dawna róża na twarzy odnowiła się po ukąszeniu iże chora przez czas dłuższy nie będzie mogła wyjechać zPort-Saidu. Położenie stało się istotnie kłopotliwe. Zabierać zsobą dzieci, starą Dinah, namioty icałą służbę było niepodobna, choćby ztej przyczyny, że inżynierowie mieli być dziś tu, jutro tam, amogli otrzymać polecenie dotarcia aż do wielkiego Kanału Ibrahima. Wobec tego, po krótkiej naradzie, postanowił pan Rawlison zostawić małą Nel pod opieką starej Dinah iStasia oraz ajenta konsularnego włoskiego imiejscowego mudira (gubernatora), zktórym się poprzednio poznał. Obiecał też Nel, której żal było rozstawać się zojcem, że ze wszystkich bliższych miejscowości obaj zpanem Tarkowskim będą wpadali do Medinet albo, jeśli znajdzie się co godnego widzenia, wzywali dzieci do siebie.


  —Bierzemy zsobą Chamisa —mówił —którego wdanym razie po was przyślemy. Dinah niech zawsze towarzyszy Nel, ale ponieważ Nel robi znią wszystko, co jej się podoba, więc ty, Stasiu, czuwaj nad obiema.


  —Może pan być pewny —odpowiedział Staś —że będę pilnował Nel tak jak rodzonej siostry. Ona ma Sabę, aja sztucer, więc niech kto spróbuje ją pokrzywdzić...


  —Nie oto chodzi —rzekł pan Rawlison. —Saba isztucer nie będą wam zpewnością potrzebne. Ty bądź tak dobry ichroń ją tylko od zmęczenia, azarazem uważaj, by się nie przeziębiła. Prosiłem konsula, aby wrazie gdyby się czuła niezdrowa, wezwał zaraz zKairu doktora. Chamisa będziemy tu przysyłali po wiadomości jak najczęściej. Mudir będzie was także odwiedzał. Spodziewam się przy tym, że nasza nieobecność nie potrwa nigdy długo.


  Pan Tarkowski nie szczędził także Stasiowi przestróg. Mówił mu, że Nel nie potrzebuje jego obrony, gdyż wMedinet, jak również wcałej prowincji El-Fajum nie ma ani dzikich ludzi, ani dzikich zwierząt. Myśleć oczymś podobnym byłoby rzeczą śmieszną iniegodną chłopca, który kończy niedługo rok czternasty. Więc ma być tylko troskliwy iuważny, nie przedsiębrać na własną rękę, atym bardziej razem zNel, żadnych wypraw, zwłaszcza zaś na wielbłądach, na których jazda bądź co bądź zawsze męczy.


  Lecz Nel słysząc to zrobiła tak smutną minkę, że pan Tarkowski musiał ją uspokajać.


  —Owszem —rzekł głaszcząc jej czuprynkę —będziecie jeździli na wielbłądach, ale przy nas albo ku nam, jeśli przyślemy po was Chamisa.


  —Asamym nam nie wolno robić żadnych wycieczek, choćby tycich, tyciutkich? —pytała dziewczynka.


  I poczęła pokazywać na paluszku, ojak małe wycieczki jej chodzi. Tatusiowie wkońcu przystali zwarunkiem, że będą się odbywały na osłach, nie na wielbłądach —inie do ruin, gdzie łatwo wpaść wjaką dziurę, ale po drogach na pobliskie pola ku ogrodom położonym za miastem. Dragoman wraz zinną służbą Cooka miał dzieciom zawsze towarzyszyć.


  Po czym obaj starsi panowie wyjechali, ale wyjechali blisko, do Hamaret-el-Makta, tak że po dziesięciu godzinach wrócili na noc do Medinet. Powtarzało się to przez kilka dni zrzędu, póki nie zwiedzili robót najbliższych. Potem, gdy prace ich objęły dalsze, ale niezbyt jeszcze odległe okolice, przyjeżdżał wnocy Chamis iwczesnym rankiem zabierał Stasia iNel do tych miasteczek, wktórych ojcowie chcieli im coś ciekawego pokazać. Dzieci spędzały większą część dnia ztatusiami, apod zachód słońca wracały do Medinet, do namiotów. Bywały jednak dni, wktórych Chamis nie przyjeżdżał, iwówczas Nel, pomimo towarzystwa Stasia iSaby, wktórym odkrywała coraz nowe przymioty, wyglądała zutęsknieniem posłańca. Wten sposób upłynął czas aż do święta Trzech Króli, na które obaj inżynierowie powrócili do Medinet.


  W dwa dni później wyjechali jednak znowu, zapowiedziawszy, że wyjeżdżają tym razem na dłużej iże prawdopodobnie dotrą aż do Beni-Suef, astamtąd do El-Fachen, gdzie zaczyna się kanał tegoż nazwiska, idący daleko na południe wzdłuż Nilu.


  Wielkie też było zdziwienie dzieci, gdy trzeciego dnia koło jedenastej rano Chamis pojawił się wMedinet. Spotkał go pierwszy Staś, który poszedł na pastwisko przypatrywać się wielbłądom. Chamis rozmawiał zIdrysem ipowiedział tylko tyle Stasiowi, że przyjechał po niego ipo Nel iże natychmiast przyjdzie do namiotów oznajmić, dokąd zpolecenia starszych panów mają wyruszyć. Chłopiec poleciał zaraz zdobrą nowiną do Nel, którą zastał bawiącą się zSabą przed namiotem.


  —Wiesz! jest Chamis! —zawołał już zdaleka.


  A Nel poczęła zaraz podskakiwać trzymając obie nóżki razem, jak czynią dziewczynki skaczące przez sznur.


  —Pojedziemy! pojedziemy!


  —Tak, pojedziemy, idaleko.


  —Adokąd? —spytała rozgarniając rączkami czuprynę, która jej spadła na oczy.


  —Nie wiem. Chamis powiedział, że za chwilę tu przyjdzie ipowie.


  —To skąd wiesz, że daleko?


  —Bo słyszałem, jak Idrys mówił, że on iGebhr ruszą zwielbłądami natychmiast. To znaczy, że pojedziemy koleją izastaniemy wielbłądy tam, gdzie będą tatusiowie, astamtąd będziemy robili jakieś wycieczki.


  Czupryna zpowodu ciągłych podskoków pokryła znów nie tylko oczy, ale całą twarz Nel, anóżki jej odbijały się tak od ziemi, jakby były zkauczuku.


  W kwadrans później przyszedł Chamis ipokłonił się obojgu:


  —Khanagé (paniczu) —rzekł do Stasia —jedziemy za trzy godziny pierwszym pociągiem.


  —Dokąd?


  —Do El-Gharak-el-Sultani, astamtąd razem ze starszymi panami na wielbłądach do Wadi-Rajan.


  Serce zabiło Stasiowi zradości, ale jednocześnie zdziwiły go słowa Chamisa. Wiedział, że Wadi-Rajan jest to wielkie kolisko piaszczystych wzgórz wznoszące się na Pustyni Libijskiej na południe ina południowy zachód od Medinet, atymczasem pan Tarkowski ipan Rawlison zapowiedzieli wyjeżdżając, że udają się wstronę wprost przeciwną, wkierunku Nilu.


  —Cóż się stało? —zapytał Staś. —To ojciec mój ipan Rawlison nie są wBeni-Suef, tylko wEl-Gharak?


  —Tak im wypadło —odrzekł Chamis.


  —Ale przecie kazali pisywać do siebie do El-Fachen.


  —Wtym liście pisze starszy efendi, dlaczego są wEl-Gharak.


  I przez chwilę szukał przy sobie listu, po czym wykrzyknął:


  —Och, Nabi (proroku)! zostawiłem list wtorbie przy wielbłądnikach. Polecę zaraz, póki Idrys iGebhr nie odjadą.


  I pobiegł do wielbłądników, atymczasem dzieci poczęły wraz zDinah przygotowywać się do drogi. Ponieważ zanosiło się na dłuższą wycieczkę, więc Dinah zapakowała parę sukienek, trochę bielizny icieplejsze ubranie dla Nel. Staś także pomyślał osobie, azwłaszcza nie zapomniał osztucerze iładunkach, mając nadzieję spotkać się wśród osypisk Wadi-Rajan zwilkami ihienami.


  Chamis wrócił dopiero po godzinie, tak spocony, zziajany, że przez chwilę nie mógł tchu złapać.


  —Nie znalazłem już wielbłądników —mówił —goniłem za nimi, ale na próżno. Nic to jednak nie szkodzi, gdyż ilist, isamych starszych efendich znajdziemy wEl-Gharak. Czy iDinah ma jechać znami?


  —Albo co?


  —Może lepiej, żeby została. Starsi panowie nie mówili oniej wcale.


  —Ale zapowiedzieli wyjeżdżając, że Dinah zawsze ma towarzyszyć panience, więc pojedzie iteraz.


  Chamis skłonił się przyłożywszy dłoń do serca irzekł:


  —Śpieszmy się, panie, bo inaczej katr (pociąg) odejdzie.


  Rzeczy były gotowe, więc znaleźli się na czas na stacji. Odległość zMedinet do Gharak nie wynosi więcej jak trzydzieści kilometrów, ale kolejka poboczna, która łączy te miejscowości, idzie wolno izatrzymuje się niezmiernie często. Gdyby Staś był sam, byłby niewątpliwie wolał jechać na wielbłądzie niż koleją, gdyż wyliczył, iż Idrys iGebhr, wyruszywszy na dwie godziny przed pociągiem, będą wcześniej od nich wEl-Gharak. Ale dla Nel byłaby to droga zbyt długa, więc mały opiekun, który wziął bardzo do serca przestrogi obu ojców, nie chciał narażać dziewczynki na zmęczenie. Zresztą czas zszedł obojgu szybko, tak że ani obejrzeli się, kiedy stanęli wGharak.


  Mała stacyjka, zktórej Anglicy robią zwykle wycieczki do Wadi-Rajan, była zupełnie pusta. Zastali tylko kilka zakwefionych kobiet zkoszami mandarynek, dwóch nieznajomych wielbłądników-Beduinów oraz Idrysa iGebhra zsiedmioma wielbłądami, zktórych jeden był silnie objuczony. Natomiast pana Tarkowskiego ani pana Rawlisona nie było ani śladu.


  Ale Idrys wten sposób wytłumaczył ich nieobecność:


  —Starsi panowie pojechali na pustynię, aby ustawić namioty, które przywieźli zEtsah, ikazali nam jechać za sobą.


  —Ajakże znajdziem ich wśród wzgórz? —zapytał Staś.


  —Przysłali przewodników, którzy nas poprowadzą.


  To powiedziawszy wskazał na Beduinów. Starszy znich skłonił się, przetarł palcem jedno oko, jakie posiadał, irzekł:


  —Nasze wielbłądy nie tak tłuste, ale nie mniej ścigłe od waszych. Za godzinę tam będziemy.


  Staś był rad, że spędzą noc na pustyni, ale Nel odczuła pewien zawód, albowiem poprzednio była pewna, że zastanie tatusia wGharak.


  Tymczasem naczelnik stacji, zaspany Egipcjanin wczerwonym fezie iw ciemnych okularach, zbliżył się inie mając nic innego do roboty, począł przypatrywać się europejskim dzieciom.


  —To dzieci tych Iglezi, którzy pojechali rano ze strzelbami na pustynię —rzekł Idrys sadowiąc Nel na siodle.


  Staś oddawszy sztucer Chamisowi siadł przy niej, albowiem siodło było obszerne imające kształt palankinu, tylko bez dachu. Dinah usadowiła się za Chamisem, inni zajęli osobne wielbłądy iruszyli.


  Gdyby naczelnik stacji popatrzył był dłużej za nimi, byłby może zdziwiony, że owi Anglicy, októrych wspomniał Idrys, pojechali wprost do ruin na południe, oni zaś skierowali się od razu ku Talei, wstronę przeciwną. Ale naczelnik wrócił jeszcze przedtem do domu, ponieważ żaden pociąg nie przychodził tego dnia do Gharak.


  Godzina była piąta po południu. Pogoda wspaniała. Słońce przeszło już na tę stronę Nilu izniżyło się nad pustynią tonąc wzłotych ipurpurowych zorzach płonących po zachodniej stronie nieba. Powietrze tak było przesycone różowym blaskiem, że oczy mrużyły się od jego zbytku. Pola przybrały odcień liliowy, anatomiast odległe wzgórza, odrzynające się twardo na tle zórz, miały barwę czystego ametystu. Świat tracił cechy rzeczywistości izdawał się być jedną grą zaziemskich świateł.


  Póki jechali przez kraj zielony iuprawny, przewodnik-Beduin prowadził karawanę krokiem umiarkowanym, zchwilą jednak gdy pod nogami wielbłądów zaskrzypiał twardy piasek, zmieniło się wszystko od razu.


  —Yalla! yalla! —zawyły nagle dzikie głosy.


  A jednocześnie dał się słyszeć świst batów iwielbłądy, przeszedłszy zkłusa wcwał, poczęły pędzić jak wicher, wyrzucając nogami piasek iżwir pustyni.


  —Yalla! yalla!


  Kłus wielbłąda bardziej trzęsie, cwał, którym te zwierzęta rzadko biegną, bardziej kołysze, więc dzieci bawiła zpoczątku ta szalona jazda. Ale wiadomo choćby zhuśtawki, że zbyt szybkie kołysanie się powoduje zawrót głowy. Jakoż po pewnym czasie, gdy pęd nie ustawał, małej Nel poczęło się kręcić wgłówce ićmić woczach.


  —Stasiu, czemu my tak lecimy? —zawołała zwracając się do towarzysza.


  —Myślę, że pozwolili zanadto rozpędzić się wielbłądom, ateraz nie mogą ich powstrzymać —odrzekł Staś.


  Ale zauważywszy, że twarz dziewczynki trochę pobladła, począł wołać na Beduinów pędzących na przedzie, by zwolnili. Wołanie jego miało jednak tylko ten skutek, że rozległy się znów okrzyki: Yalla! —iże zwierzęta przyspieszyły jeszcze biegu.


  Chłopiec sądził wpierwszej chwili, że Beduini go nie dosłyszeli, gdy jednak na powtórne wezwanie nie było żadnej odpowiedzi igdy jadący za nim Gebhr nie przestawał smagać tego wielbłąda, na którym oboje zNel siedzieli, pomyślał, że to nie wielbłądy poniosły, ale że ludzie tak spieszą zjakiejś nie znanej mu przyczyny.


  Przyszło mu do głowy, że może pojechali złą drogą iże chcąc wynagrodzić czas stracony pędzą teraz zobawy, by starsi panowie nie wyłajali ich za zbyt późne przybycie. Lecz po chwili zrozumiał, że to nie może być, gdyż pan Rawlison bardziej by się rozgniewał za zbytnie umęczenie Nel. Co to więc znaczy? Idlaczego nie słuchają jego rozkazów? Wsercu chłopaka począł wzbierać gniew iobawa oNel.


  —Stój! —krzyknął zcałej siły, zwracając się do Gebhra.


  —Ouskout (milcz)! —zawył wodpowiedzi Sudańczyk.


  I pędzili dalej.


  Noc zapada wEgipcie koło godziny szóstej, więc zorze wkrótce zgasły, apo pewnym czasie na niebo wytoczył się wielki, czerwony od blasku zórz księżyc irozświecił pustynię łagodnym światłem.


  W ciszy słychać było tylko zziajany oddech wielbłądów igłuche, szybkie uderzenia ich nóg opiasek, aczasem świst batów. Nel była już tak znużona, że Staś musiał podtrzymywać ją na siodle. Co chwila zapytywała, czy prędko dojadą, iwidocznie krzepiła ją tylko nadzieja rychłego zobaczenia ojca. Ale na próżno rozglądali się oboje dokoła. Upłynęła godzina, potem druga: ani namiotów, ani ognisk nigdzie nie było widać.


  Wówczas włosy powstały na głowie Stasia, albowiem zrozumiał, że ich porwano.


  KONIEC WERSJI DEMO
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